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Sytuacja,
W i e d e ń ,  11 grudnia. W kolach parlamentar­

nych krążą pogłoski, żo gdyby ustawa o rozdziale 
podatków spożywczych ( Uberweisungsgesetz) nie mo­
gła przyjść do skutku w drodze parlamentarnej, lecz 
jedynie na podstawie §. 14 — w takim razi* cesarz 
oznaczy kwotę, ale nie na rok lecz na termin kró­
tszy, prawdopodobnie na pół roiui.

Węgry starałyby się zabezpieczyć przed ewen­
tualnością, aby wydana na podstawie §. 14 ustawa 
o podziale podatków spożywczych — nie mogła być 
następnie przez parlament zniesiona.

Na ten wypadek pragną także Węgry zastrzedz 
sobie możliwość, ażeby podwyższona przez nio kwo­
ta  nie by ia na dłuższy czas oznaczoną,

N. W. Tatjhtatt zapisuje pogłoskę, że parla­
ment ma obradować aż do 22 bin.

O bstrukcya czeska.
W iedeń, 11 grudnia. Wszystkie pisma oma­

wiają obstrukcję czeską, przeniesioną w sobotę do 
lcomisyi ugodowej. Czesi uparli się, aby przedłoże­
nia ugodowe, wydane na podstawie §. 14, dla któ­
rych wymaganą jes t  indemnizacya parlamentu, były 
wzięte pod obrady przed sprawami: kwoty i t. zw. 
Ueberweisungsgesetz, a gdy wniosek ten odrzucono — 
posłowie czoscy: S z w a r c ,  dr. S t r a n s k y ,  dr. 
F o r s z t  i D o s t a ł  zdekompletowali komisyę i spo­
wodowali odroczenie obrad.

Następne posiedzenie komisji ugodowej odbyć 
się ma dziś. Na referenta desygnowany jest  p. T e l -  
l i n g e r .  Charakterystycznem jest, że na onegdaj- 
szem posiedzeniu komisyi ugodowej brakło 7 człon­
ków z lewicy i 13 członków ze stronnictwa prawicy; 
z  posłów lewicy usprawiedliwił się tylko p. G r a b ­
in a y r ,  i tó ry  musiał wyjechać na pogrzeb brata.

Posłowie czescy zamierzają w bieżącym tygo­
dniu rozpocząć obstrukcję techniczną, celom prze­
szkodzenia uchwaleniu prowizoryum budżetowego. Na 
wstępie żądać będą obstrukcyoniści odczytywania pe­
ty cyj in  exten-bO.

R ozbicie M iodoczeoiiów.
W iedeń, 11 grudnia. W obozie czeskim na­

stąpiła secesja. Z klubu młodoczeskiego wystąpił p. 
F o r s z t .  W  sprawie tej jeden z wybitnych po­
słów czeskich wyraził wobec współpracownika W. W. 
Tagblułt, że secesyi tej nie należy przypisywać wię- 
kszigo znaczenia.

Jestto  sprawa natury osobistej raczej. P. Forszt 
jes t  niezadowolony z tego, że.obstrukcya czeska, 
uchwalona co do prowizoryum budżetowego, me zo­
stała także rozszerzoną na kwotę i t. z. Uberweisungs- 
gesetz. „Chcemy mieć —  mówił ów poseł — wolną 
lękę i dlatego postanowiliśmy naszą marszruię- 
ustanawiać nie na całą linię odrazu, lecz od etapu 
do etapu, co do każdej ustawy zosobna i w tym kie­
runku jesteśmy zgodni, zarówno ekscelencja naszego 
klubu (dr. K a i z l ) ,  jak i najradykalniejszy jego 
członek".

N . F r. Pressa donosi, że poseł mlodoezeski dr. 
H e l l e r  zamierza, ze względów zdrowia, złożyć 
mandaty do Sejmu i Rady państwa.

Izba panów.
W iedeń, 11 grudnia. Na porządku dziennym 

zapowiedzianego na 19 b. m. posiedzenia Izby pa- 
,nów znajdują się. pierwsze czytanie z n i e s i e n i a  
• s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o  oraz ustawy co do 
‘przedłużenia ułatwień należytościowych przy konwersyi 
jdługow.

Z kom isyi ugodow ej.
W iedeń, 10 grudnia. Po ponowuein otwarciu 

obrad, poseł Tollingcr wybrany został referentem 
dla t. zw. Uberweisungsgesetz. Wyboru jednak nie 
pi zyjął, twierdząc, że musi się wpierw porozumieć 
v tej mierze z swoim klubem.

Z kolei przystąpiono do obrad nad rozporzą­
dzeniami, wydanemi na podstawie §. 14, referentem 
dla tych rozporządzeń wybrano lir. Dzieduszyckiego, 
który wybór przyjął i obiecał referować po południu. 
Posiedzenie odroczono do godz. 3 popoł

Na popoiuduiowem pusiedzeniu p. Baernreither 
złożył imieniem swego stronnictwa oświadczenie, że 
jes t  za nagleni załatwieniem Uberweisungsgesetz i 
.kwoty, gdyż to są ustawy terminowo. Natomiast 
rozporządzenia, wydane na podstawie §. 14-go, któ­
re wymagają dłuższej dyskusyi, mogą być dopiero 
załatwione po Nowym roku. We wniosku, ażeby 
przedłożenia to załatwić przed ustawą kwotową i 
"rzed Uberweisungsgesetz, które są koniecznościami
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państwowenii, stroił piet wo mówcy widzi .tylko chęć 
udaremnienia załatwienia tych ustaw przed Nowym 
rokiem. P. Stransky wyraża zdanie, że protest p. 
Baernreithera jes t  spóźniony.

P. T o  1 l i n g  e r  oświadcza następnie, że przyj­
mie ewentualny wybór na referenta ( Ueberweisungs- 
gesetz).

Po przemowie p. Pradego przewodniczący Bi­
liński zamierza przystąpić do wyboru tego referenta, 
pokazało się jednak, że komisya nie jest w komple­
cie i z tego powodu musiano posiedzenie zamknąć, 

Z chwili.
W iedeń, 11 grudnia. Sobotnie zajścia w ko­

misyi ugodowej pokazały, na jak słabych nogach 
spoczywa cala obecna polityczna sytuacja. Poprostu 
cud to, czysty przypadek, że już onegdaj nie stało 
się żadne nieszczęście; ci bowiem, którzy chcą oba­
lić rząd i unicestwić całą akcyę sanacyjną, zniszczyć 
całą parlamentarną pracę dla przeprowadzenia t. zw. 
„konieczności państwowych" —  ci są zorganizowani 
pod czeską komendą, podczas gdy strona przeciwna 
nie jes t  zorganizowana.

Najsmutniejsze jes t  to, że, niestety, dotychczas 
w Kole polskiein frakeya, a raczej klika, twoiząca 
klub w klubie, poprostu prowadzi politykę na własną 
rękę i kompromituje oiicyalną akcyę Kolą.

Wielki zwrot, który datuje od pamiętnej au- 
dyencyi Jaworskiego u cesarza, nadał Kołu inny kie­
runek, ku pacyfikacyi, ku powolnemu wyswabadzaniu 
się z pod czeskiej przewagi, a w szczególności z pod 
przewagi czeskich feudalów, którzy wywierają taki 
magnetyczny i wprost czarujący wpływ na naszych 
panków, pól- i ćwierć-panków — ale daleko jeszcze 
do lojalnego wprawdzie, lecz stanowczego odzyska­
nia samodzielności.

Klika sumituje się olieyalnie, że chce pacyfika­
cji, że z  utęsknieniem wygląda powroiu normalnych 
parlamentarnych stosunków — ale czyni to nieszcze­
rze, działa równocześnie, gdzie tylno może, przeciw 
temu i paraliżuje akcyę prezesa Jaworskiego, który 
stanowczo i lojalnie wkroczypTia auną. drogę.

Należy dodać, że tanze Biliński jest . obecnie 
za pracą pacyfikacyjną —  godzi, pośredniczy i chce 
koalicji.

Otóż onegdaj mogło to wszystko rozpaść się 
w kawałki. Cesarz pragnie, państwo wymaga, rozum 
dyktuje, że obecnie muszą być w drodze parlamen­
tarnej załatwione trzy sprawy terminowe: 1) t. zw. 
Ueberweisungsgesetz, 2) kwota (obie te sprawy zaś 
wzajem uzupełniają się i warunkują) i 3) prowizo- 
ryuni budżetowe.

Dzięki manewrowi czeskiemu onegdaj ten po­
rządek spraw został zachwiany. Czesi mianowicie 
chcieli odwrócić porządek prac komisyi ugodowej 
i przeforsować wpakowanie przed Ueberwdsungsge- 
setz i przed kwotą cały kompleks spraw ugodowych, 
wprowadzonych na mocy §. 14.

Celem togo manewru było wywołanie niemie- j 
ckiej awantury, Niemcy bowiem dawniej zaangażo- j 
wali' się byli opozycyjnem stanowiskiem co do po­
datku od cukru i co do wielu punktów traktatu han­
dlowego, w szczególności co do sprawy bankowej, 
tak, że obecnie znajdują się w trudnem Dołożeniu.

Otóż Czesi chcą doprowadzić do wybuchu spo­
ru wśród Niemców, aby przez to cale dzieło rozle­
ciało się i w ten sposób odium odrzucenia ugody
spadło na Niemców. Kilku niepoprawnych z g ro n a
Polaków poszło im na rękę i wykorzystując przy­
padek, chciało pi zefotsować zmianę porządku dzien­
nego.

P. Dzieduszycld, wybrany o godzinie 1 z połu­
dnia referentem przedłożenia ugodowego, wprowa­
dzonego na podstawie § 14, oświadczył gotowość re­
ferowania zaraz popołudniu. Zrobiła się cala awantura.

Podczas południowej pauzy porozumieli się 
Niemcy i wnieśli znany protest. Wśród Polaków wy­
buchła zawierucha. Ogólne wrażenie robiły gorące 
rozprawy w kątach sali, w których to rozprawach 
brało udział wielu członków Kola polskiego, nie na­
leżących wcale do komisyi ugodowej.

Odbyło się natychmiast posiedzenie polskich 
członków komisyi ugodowej pod przewodnictwem 
prezesa Jaworskiego i udało się na razie powstrzy­
mać awantuię. Skłoniono p. Tollingera, który for- 
m*Wiie_ nie był jeszcze wybrany, do przyjęcia refe­
ratu Uberweisungsgesetz. Dzieduszycld, który już był 
otrzymał głos do swego referatu, musiał ustąpić i 
posiedzenie odroczono.

Jak  dowiaduję się, wielu Polaków jest  oburzo­
nych za takie postępowanie i — jak słychać — 
sprawa ta będzie poruszona w Kole polskiein, które 
w tych dniach ma być zwoiane wyłącznie dla kwe- 
styi ugodowej.

Polscy ci posłowie stwierdzą, że obecnie są 
tylko trzy zad an u :  Ueberweisungsgesetz. kwota i

prowizoryum budżetowe. Wprowadzanie innych spraw 
]est akoyą wbrew woli monarchy, wbrew interesom 
państwa i kraju. Oświadczać publicznie, że chce się 
załatwić te sprawy państwowe, a równocześnie .po­
pierać czeskie manewry — to wywoła tylko podej­
rzenie, że jesteśmy nielojalni 1 piowatizimy dwulico­
wą politykę.

Nikt nie uwierzy, że to, co dzieje się, jes t  tylko, 
dziełem przypadku, ale każdy miałby prawo sądzić, 
że wszystko jes t  z góry obmyślane według pewnego; 
planu.

Nigdy sytuacya tak wiele nie dawała w ręce 
Polaków, jak  obecnie. Od nich zawisło w olbrzymiej 
mierze rozwikłanie zamięszania, ich zasługą będzie; 
dobre rozwiązanie, jak z drugiej strony na nich toż' 
musiałaby spaść odpowiedzialność za nieudanie się 
akcyi. Niechaj wszystku rozbija się przez Czechow, 
czy przez Niemców', jeżeli już ma stać się to nie-; 
szczęście —  niechaj tylko nie dzieje się to skutkiem' 
naszej winy.

Istnieje jednak wszelka nadzieja, że jeszcze 
uda się wszystkiemu zapobiedz. Akcya w tym kie­
runku jes t  rozwinięta i znajdzie poparcie w Kole 
polskiem, które wreszcie będzie musiało jasno po­
wiedzieć, czy idzie z kilku zagorzalcami, zostającymi 
pod komendą czesko-feudalną, czy też akceptuje 
marszrutę, którą wskazują wraz z prezesem wszy­
stkie spokojniejsze i doirzalsze polityczne umysły, 
i która zgadza się z wolą monarchy.

Nic dziwnego, że wczorajsze posiedzenie Koła 
polskiego, poświęcone głównie sprawami wojskowym, 
przeminęło wśród śmiertelnych nudów'.- W chwili: 
zwrotu, podczas gdy wszystko rozstrzyga się, speł­
nia Kolo także drugie zadanie: Troskę o konkretno 
sprawy.

S zell w  W iedniu.
UViedeń, 11 grudnia. W sobotę wieczorem 

przybył tu węgierski prezydent ministrów Koloman 
S z e l l .  Jako główny col podróży p. Szella do Wie­
dnia, podają chęć wybadania na miejscu, czy i o ile, 
są szanse załatwienia kwesty i rozdziału podatków/; 
spożywczymi, czyli t. zw. Ueberweioungsgesetz w dro-i 
dze ustawodawczej. ;

P. Szell ma się także w Wiedniu poio/.umiet i 
z ministrem spraw zagranicznych hr. G o ł u c h o w -  
s k i m  w sprawne uchwalenia przez delegacye pro-: 
wizoryum budżetowego dla pokrycia wrspóinyeh wy-, 
datków, gdyż budżet delegacyjny nie może być do1 
N. Roku załatwiony. Prowizoryum to ma być przy­
znane na trzy miesiące.

W iedeń, 11 grudnia. Prezes gabinetu węgier­
skiego Szell, był wczoraj na dluższem posłuchaniu 
u cesarza, poczem konferował z ministrami Gułu- 
chow'skim, hr Olśjrym i Kallay’em, a popołudniu 
udał się z powrotem do Budapesztu.

W ojna A n g lii z T rarsvai dem.
Londyn, 11 grudnia. Telegram generał Wbi­

te z Ladysmith, datowany z dnia 9 b. m., donosi, 
ze ostatniej nocy generał Honter na czele 500 ocho­
tników natalskich i 100 lekkiej jazdy, zaatakował 
jeden z pagórków', stanowiących pozycyę boerską, 
obszedłszy go dookoła. Atak powiódł się w zupełno­
ści. Zniszczono Boerom jeduą sześciofuntową armatę 
i jedną haubicę, a zabrano jedną mitrajlezę „Maxi- 
ina" i wiele zapasów, które sprowadzono do Ladys- 
mith. Anglicy stracili przy tom jednego żołnierza 
a jeden major został ranny. O tym samym czasie 
szwadron huzarów okrążył Pcspwertsworth, zapalił 
Kraal i przeciął linię telegraficzną Boerów.

N ow e kliniki.
Grac. 12 grudnia. W  sobotę odbyło się w obe­

cności kierownika ministerstwa oświaty dra H a r t  l a ,  
otwarcie nowych zakładów klinicznych przy wydziale 
lekarskim tutejszego uniwersytetu. Wykłady naukowe 
wygłosili przy tej sposobności prof. ar. K l e m e n ­
s i e w i c z  i dr. H a b e r l a n d t .

Zasuspendow any profesor.
Grac, 11 grudnia. Profesor uniwersytetu dr. 

F r i s c h a u f ,  który ma być autorem napaści na 
profesorów tutejszego uniwersytetu, zamieszczonymi 
w słoweńskich dziennikach — został zasuspendowany 
na podstawie uchwały senatu.

W ielk i zap is na C3le dobroczynne.
M oskwa, 11 grudnia. Zmarła tu filantropka 

M e d w i e d n i k o w a zapisała na cele dobroczynne 
5 milionów rubli, między innemi na stypendya dla 
siuaentów uniwersytetu moskiewskiego.

k a ta str o fy  kolejow e.
St. Rem o, 11 grudnia. W tunelu około Al- 

pcDsa zdarzyło się straszne zderzenie dwu pociągów, 
za sobą jadących. Wiele osób je s t  rannych i za­
bitych.



Genua, 11 grudnia. W tunelu pomiędzy Be- 
reggi i Spotorico nastąpiło zetknięciu się 2 pocią­
gów osobowych, przyczem 4 osób utraciło życie, 12 
.odniosły ciężkie rany, a 20 lekkie. Szkody niateryalne 
bardzo znaczne.

Muskwa, 11 grudnia. Na stacyi kolei burskiej 
Orzeł zderzyły się dwa pociągi towarowe. 10 wago­
nów zgruckoianych. Konduktor zabity.

2onobóistw o.
Łódź, 11 grudnia. We wsi Nowe Chojny pod 

Ł"dzią stolarz Józef K ila  odrąbał topoiem głowę 
Śpiącej zonie. Zbrodni miał Kula dokonać w przy­
stępie obłąkania.

W iedeń, 11 grudnia. Wien. Ztg. ogładza: 
Cesarz zamianował sekretarza ministerialnego Jana  
Tomaszewskiego, radcą sekcyi w ministerstwie rol­
nictwa,

? r a g a , 11 grudnia. Zebranie 1.500 przeszło 
czeladników piekarskich uchwaliło dopóty nie powra­
cać do roboty, dopóki nie będą spełnione ich żądania 
co do podwyższenia ich płacy i 10-godziniiej pracy 
dziennej. Bezrobocie prawdopodobnie wkrótce się 
ukończy, gdyż kilku właścicieli piekarni rozpoczęło 
rokowania z czeladzią.

B udapeszt, 11 grudnia. Rokowania pomiędzy 
rządom węgierskim a serbskim w sprawie telefoni­
cznego połączenia Budapesztu z Belgradem już u- 
kończone, a odnośne roboty rozpoczną się w dniach 
.najbliższych. Połączenie ma być gotowe przed koń­
cem stycznia przyszłego roku.
i W iedeń, 11 grudnia. Mihichener N . Nach- 
\riehten otrzymały znowu debit pocztowy do Austryi, 
który temu pismu pół roku temu odebrano.

N a g y  K a io ly , 11 grudnia. Właściciel dóbr 
Dessenffy zastrzelił się wczoraj w swoim zamku. 
Powód samobójstwa nieznany.

B ukareszt, 11 grudnia. W skutek zawiei śnie­
żnych komunikacya kolejowa w znacznej części prze­
rwana.

B ukareszt, 11 grudnia. Zawarto tu tymcza- 
isowy kontrakt opcyi terenów naftowych rumuńskich, 
które obejmuje grupa austryar.kicli przemysłowców 
prowizorycznie do 1 lutego 1900 r. W interesie tym 
biorą udział: Tow. „Schodniea“, „Anglobank“, firmy 
Kahler (Praga) i ruhncrya w Pardubicach Fanto i 
Spółka.

P aryż , 11 grudnia. Ojciec ministra spraw za. 
.granicznych, D e l e a s s ć ,  umarł w sobotę w Pamiers. 
nłiuister zaraz owego dnia wieczorem wyjechał tam.

R zym , 11 grudnia. Parlament uchwali! pro- 
wizoryułH budżetowe na dwa miesiące r. 1900. 

j B erlin , 11 grudnia. Kontradmirał ks, H ea- 
jryk mianowany został wiceadmirałem.

Petersburga 11 grudnia. Rosyjskie Towarzy­
stwo dla popierania sztuki urządziło wczoraj dla de­
legatów na austro-węgierskiej wystawie dla sztuki i 
iprzemyslu ouiad, w którym wziął udział austro- 
węgierski ambasador br. Aelireutlial, wiceprezydent 
avego tow., Płaszow, i wielu reprezentantów świata 

lartystycznego.
Pancernik rosyjski „Apraksin", który osiadł na 

jskałach, wedle doniesienia dziennika Simet, nie jes t  
jstracony, lecz istnieje uzasadniona nadzieja, że się 
nowiedzie go uwolnić i uratować. Skala wbiła się 

Iw dno statku nie na 3 stopy, ale tylko na 172, tak, 
jże sięga tylko do drugiego dna. Nadto jes t  ona 
gładka i tylko z jednej strony ma wyzębienie. Za­
siadanie. patronów dynamitowych, celem rozsadzenia 
skały prowadzi się dalej, jednakże zakładać się jo 
.będzie głębiej, aby nie uszkodzić okrętu.

M oskwa, 11 g n  (ln a. W ogólnym stanie zdro- 
■wia lir. Tołstoja zaszło raczej pogorszenie, niż po­
lepszenie. Chory jest bardzo osłabiony.

K onstantynopol, 11 grudnia. Grecki poseł 
Mauroconlato był w sobotę na audyencyi u sułtana, 
celem porozumienia się w sprawie konwencji konsu­
larnej. Bardzo tu jednak wątpią, aby doszło do po­
rozumienia i są zdania, że sułtan się odwoła do roz­
jemczego sądu mocarstw.

.

Z K oła pt^skitgo.
T7ietleń, 11 grudnia. Koło polskie odbyło 

wczoraj pod przewodnictwem p. J a w o r s k i e g o  dwa 
posiedzenia. Na przedpoludtiiowein posiedzeniu prze- 
•Kaz ino p. Eugeniuszowi A b r a h a ni o w i c z o w i do 
.zreferowania petycyę, która ma być wniesiona do 
.delegacji, w sprawie wycliodźtwa rolnych robotni 
ków. C/.lonek Izby panów ks. L u b o m i r s k i  uza­
sadniając swoją obecność na posiedzeniu Koła, 
oświadczył^że członkowie Izby panów postkn jwifi 
brać gorliwy ndzi il w posiedzeniach i naradach Kola-. 
Mówca omawiając sp rany  budowy kolei żelaznej 
Zakopane-auchaliora, zaznaczył, że ministerstwo 

łkołei żelaznych stanęło w tej mierze w sprzeczności 
z ministerstwem wojny.

Lokalne inleresa przemawiają za linią Nowy 
Targ-Suclialiora, krajowe zaś inleresa za linią Zako- 
Dane-Sucliahora. Poządanom by było, aby izionkn- 

iwio polscy komisyi kolejowej starali się wyjednać 
.budowę tej drugiej linii, za którą oświadczył się 
.także galicyjski Sejin krajowy. Czionck Izby panów 
Z a l e s k i ,  stwrąrdzsi jako jirzewodniczący sejmowej 

i komisy i kolejowej, że linię tę uznano za ważniejszą 
jdła kraju i poparł wniosek ks. Lubomirskiego, który 

iformulowany następnie przez p, G ó r s k i e g o  został 
przyjęty. __ ______ ___

P. P i e p e s - P o r a t y ń s k i  omawiał panującą 
w ustawodawstwie aptecznem anarchię, ponurno, że 
aplekarstwo me podpada pod ustawę przemysłową 
z r. 1859, bywają pojedyńeze paragrafy tejże ustawy 
zastosowywa.no do aptekarstwa. Inne postanowienia po­
chodzą od rozporząuzeó, wydanych jeszcze w zeszłym 
wieku. Mówca przytacza między innemi taki przykład, 
iż na przedmieściu Zwierzyńca pod Krakowem pewien 
aptekarz, pomimo że otrzyma! we wszystkich trzech 
instaueyach konccsyę na prowadzenie apteki i po d-wu- 
Jetnicm jej prowadzeniu został orzeczeniem trybunału 
administracyjnego pozbawiony koncesyi. Mówca prosił
0 upoważnienie do przedłożenia w pełnej Izbie wnio­
sku, domagającego się wezwania rządu, aby jak  na j­
rychlej przedłoży! projekt ustawy w sprawie reformy 
całego aptekarstwa i studyów farmaceutycznych. Wnio­
sek ten poparty przez p. Sokołowskiego, który obok 
tego domagał się, aby dla tej sprawy Izba wybrała 
osobną komisyę —  Kolo polskie przyjęło.

Następnie Kolo przeszło do dyskusji nad wspól­
nym budżetem, a obradowało najpierw nad budże­
tem wojskowym.

Eug. A b r a h a m  o wi c  z omawiał braki w kar- 
nem ustawodawstwie wojskowem. Ten sam oficer, 
który prowadzi śledztwo, wnosi zazwyczaj także o- 
skarżenie. Świadkowie bez względu na narodowość 
bywa ą przesłuchiwani w języku niemieckim. Nieza­
wisłość sędziów jes t  wogóle bardzo problematy­
czna — słowem panują tu jeszcze średniowieczne 
stosunki.

Mówca uskarża się z powodu złego traktowa­
nia żołnierzy, skutaiem czego corocznie setki żoł­
nierzy odbiera sobie życie.

Dalej gam mówca, że oddane rolnikom do u- 
żytku konie wojskowe bywają im odbierane w razie 
zmiany załogi, skutkiem czego rolnicy bywają nara­
żeni na wiele nicjirzyjemności, a państwo wystawia­
ne na niepotrzebne wydatki.

Mówca domaga się utworzenia obok już istnie­
jących kilku innych jeszcze komisyi dla asenterunku 
kom. Glowne zażalenie mówcy, odnosi się do tzw. 
tewersów demolacyjnych. Niejaki lininergluck wybu­
dował pod Krakowem dom, na który zaciągnął pozy - 
czkę w Kasie oszczędności. Po dwóch lalach otrzy­
mał rozkaz zniesienia domu, pomimo, że w hipotece 
me znajdowało się żadne w tej imerze zastrzeżenie.

Do zażalenia p. Abrahamowicza przyłącza się 
w zupełności p. Kozłowski, uskarża się on ua system 
dostaw dla armii i tak  np. minimum produktów rol­
niczych, jakie może zakupywać zar/.ąd wojskowy, 
oznaczono nu 100 moir. cetnarów —  ilość ta jest 
stanowczo zbyt wysoką i ona stoi głównie na prze­
szkodzie zakupnu produków wprost od rolników. 
Drobny przemysł bardzo mały ma udział w dosta­
wach wojskowych i tak np. na jednego szewca przy­
pada przeciętnie 27s buta.

P. Sokołowski omawiał także sprawę rewersów 
demolacyjnych, a ks. Pastor użalał się z powodu 
kosztow, na jakie wystawieni są wysłużeni żołnie­
rze, gdy clicą wejść w związki małżeńskie, mówca 
skarży się dalej ua to, że w dnie niedzielne bywają 
zwoły wane zebrania kontrolne.

Na tein zamknięte o godz. lVs posiedzenie 
przedpołudniowe.

Na posiedzeniu popoludniowetn, które rozpo­
częło się o gouz. 372, prowadzono dalej obrady nad 
wspólnym budżetem woiskowym.

P. Górski omawiał sprawę dostaw wojskowych
1 rewersów demolacyjnych, a dalej na posiedzeniu 
poutiiem sprawę zamku królewskiego na Wawelu. 
P. Rojowski krytykował stosunki, istniejące w za­
rządzie państwowej stacyi ogierów w Drohowyżu. 
P. Kolisrher uskarżał się z powodu zbyt małego 
wynagrodzenia za pomieszczenie żolmoizy podczas 
manewrów, należyti ść bowiem wynosi od zolnierza 
i za dzień zaledwie l i i  centa. Dalej krytykował 
sposób rozpis.y wama dostaw i tak n. p. zarząd żąda 
takiego siana, jakiego absolutnie w całej Austryi 
zujleśćby nic możua.

P. Wielowieyski omawiał kwestyę dostaw 
mięsa i domagał się, aby bydło, przeznaczone na 
rzeź dla wojska, było zakupywane wprost od pro­
ducentów. Mówca przypomni i skandaliczną sprawę 
dostawy konserw we Lwowie, gdzie zawarto kon­
trak t z pewnym liweranlcin, a ten natychmiast całą 
dostawę odsprzeda! pewnej firmie wiedeńskiej. P. 
R y c h l i k  omawiał kwestyę budowy koszar, a p. 
C z e c z  skarżył się na różne udręczenia i przykro­
ści, na jakie wystawieni są rolnicy podczas mane­
wrów i przemarszu wojsk.

P. Ć w i k l i ń s k i  żądał usunięcia, znajdującego 
się w Tarnopolu w sainytft środku miasta szpita 'a 
wojskowego. P P o  po woski wziął w obronę z irząd 
wojskowy przed uczy nionymi mu zarzutami i oświad­
czył, że może zawiadomić, iż ustawa w sprawie wy­
nagradzania, za, dostarczanie- podwój, została już 
wypracowaną, a nie przedstawia się jej tylko z  po­
wodu stosunków-, panujących w parlamencie.

M ówca zaznaczy ł  dale),  że p rzen ies ien ie  ze b rań  
kon tro lnych  z dni r.-edz e lnyeh  na, pow szednio  j e s t  
możliwe. S pr. iw a rewersów' deinoiacyjnych dnie 
K łótnie powód do uśpi awiouliwionych zaża leń .  
Mówca obowiązuje się po ruszyć  j ą  g run tow nie  w ko­
m is j i  dełegacy jne j .

C>> si? tyczy sprawy dostawy konserw', to 
dostawę tę uzysualo lwowskie Towarzystwo han­
dlowe i odsprzedało ją  istotnie natychmiast pewnemu 
wiedeńskiemu, dostawcy.

Poruszając kwestyę dostawy mięsa, zaznaczył 
mówca, że kontrakt z dostawcami węgierskimi, prze­
ciw któ.<§Mi liczne odzywały się głosy, nie został 
we Lwowie odnowiony. P. K o l  i s c h e r  postawił 
wniosek, aby w komisyi zażądać wyjaśnienia, kiedy 
kończą się kontrakty z wielkimi fabrykantami co do 
dostawy obuwia.

W  końcu p. J a w o r s k i  podziękował p. Po- 
powskientu za wyczerpującą odpowiedź na postawione 
pytania i wyraził przekonanie, ze polscy członkowie 
delegacyi przedłożą wypowiedziane życzenia i zaża­
lenia bądź w peinej delegacyi bądź w komisyach.

K  K O N I K A .
M ianow ania i przeniesienia. Sąd krajow y 

wyższy w Krakowie zounanowat prowadzącego księgi 
gruntowe przy sądzie krajowym w Krakowie, Teofila 
Staszewskiego wicedyrektorem urzędu ksiąg  g runto­
wych przy tyinże sądzie krajowym.

Namiestnik przeniósł asysten ta  san i ta rnego ,  dra 
Aleksandra Godlewskiego, z Przem yśla do Stryja.

Z kolei. Madejski Ju lian  przyjęty jako adjunkt 
mechaniki z płacą 11U0 ztr. do kierownictwa w arsz ta­
tów kolejowych w S tan is law dw ie ; Karol Dawid, komi­
sarz budownictwa przeniesiony z dyrekcyi stamslasvow- 
skiej do kierownictwa budowy w R aguzie; dr. Grab- 
selieid mianowany lekarzem kolejowym dlr okręgu ż y - 1 
daczowskiego; Buriak Józef, asystent ,  m ianowany na­
czelnikiem urzędu stacyjnego w Cliryplinie; P rystaw ski 
Władysław, komisarz budownictwa, przeniesiony ze S ta­
nisławowa do Skały; Ilnieki Julian, asystent,  ze S tan i­
sławowa do Czerniowiee; Jano ta  M.p ofieyal ze stacyi 
stanisławowskiej do oddziału komsfe. w Sianisiawowie; 
Bietkowski JUaryau, adynukt i naczelnik z Tłustego 
w tym sam ym  cba rak te ize  do Zaleszczyk; Isvauiszyn 
Emil, adjr.ukt i naczelnik w Jagielmcy w tym saihym 
charak terze  do S kały ;  Koltumk Stefan, adynukt ze 
Stanisławowa do H usia tyua;  F riedm an Ssymon, asy ­
stent i naczelnik w Potoku w tym sam ym  charak te rze  
do Oleszowa; Jaśków  Cyryl, asp iiau t  z Chodorowa de 
Bobrki; Kolaukowski Euzebiusz, aspiraut ze Skały do 
D żuryua; Sienkiewicz Włodzimierz, asp iran t z Husia- 
tyna do C zoitkowa; Wiśniewski Stanisław, asp iran t 
z Dżuryua ao S tan is ław ow a; Groudalczyk Ludwik 
z Bobrki do Stanisławowa.

O statni w ystęp  panny Ireny  Bohussownej, 
przed wyjazdem jej ilo Pragi —  zgromadził wczoraj 
w teatrze w czasie „Pięknej H eleny1* tłumy publiczno­
ści. Ulubioną ar tystkę  zarzucono formalnie kwiatami, 
dość bowiem powiedzieć, że wręczono je j ośin koszów 
kwiatowych. Wszyscy cieszyli się nadzieją, że panna 
Boliuss rychło zatęskni za  krajem  i ze zdobytymi na 
obcej scenie laurami, liapowrót, jako  nieporównana 
„Marzenka* powita publiczność na  scenie lwowskiej.

Skoro już piszemy o „P ięknej Helenie**, warto 
dodać, że dyrekeya z uznania godną skwapliwością 
uwzględniła uwagi prasy co do w ystawy i wykoniiiiia 
tego arcydzieła muzy operetkowej. Uzupełniono więc 
kostymny i d ek o ra c je  w kierunku stylowym, a snaó 
popracowano i nad wykouimreui, całość bowiem idzie 
obecnie składnie i dobrze. Publiczność też odwdzięcza 
się za to dyrekcyi i na każdein przedstawieniu „ P ię ­
knej H eleny“ zapełnia szczelnie amfiteatr, m e szczę­
dząc rąk  do hucznych oklasków.

K rw aw y sąd doraźny w ykonał onegdnj 
wieczorem kapral policyjny nr. 9o, ua  zarobniku Woj- 
c.echu Rejterowiczu w ul. Lindego. Kontroior importu 
węgli p. Rutkowski suotkal Rejterowieza w ul. Bato­
rego z workiem węgli na piecach. Podejrzyw ając ,  iż 
Rejlerowiez skradł węgle, worek bowiem byt plombo­
wany, wezwał policyauta nr. 95, by gc aresztował. 
Przerażony Rejterowiez szedt z uiin do biura inspekcj i ,  
w uh Lindego przyszła jednak  re f leks ja  i chciał się 
uwolnić od niepożądanego towarzysza. Wydzierającego 
się z rąk  porąbał gorliwy kapral w przerażający spo­
sób, zadając mu ciężką 9 cm. długą ranę w głowę, 
a następnie w łokieć lewej ręki. Rana ua ręce grozi 
Rejterowiezowi kalectwem, ostrze pałasza obnażyło mu 
bowiem staw łokciowy tak, iż kości widać bjlo.

Ciężko poranionym zajęło się Towarzystwo ra­
tunkowe. Prezes towarzystw a dr. Strojnowski opatrzył 
ranę w asysteucyi dr. Haiziga, Goląba, Banassowskiego 
i Rcizesa.

K omentarze zbyteczne.
Z  USbwersyfcetu. Uroczysty ak t  iinmatrykula- 

lacyi ua tutejszej wszechnicy odbędzie się w sobotę, 
dnia. 16 bm. o godzinie 10 z rana.

B al prasy odbędzie Się w dniu 15 lutego r. p.
E g z a m J f t  z rachunkowości kupieckiej złożyli 

w szkole politechnicznej pp. Salomea Sussmanu i Adolf 
Sussmaii lodem z Mraziney.

iśankructw o. Wiedeński zastępca afrykańskich 
kopalń dyameutów, handlarz drogich kamieni, Izaak 
Samuel zawiesił wypłaty. P asy w a  wynoszą 500.000 
koron.

"ilazyk gruzińsk i w  W arszaw  e. Przed 
kilku dniami przyjechał do W arszawy miody kompozy­
tor i muzyk gruziński, p. Mel-.lou B a. 1 a n e z y w a d z e. 
Świetny znawca ludowej muzyki gruzińskiej i autor 
nowej opery gruzińskiej p. t. „Okrutna Tamara.**, 
przybył do W arszawy, aby przez urządzenie koncertu 
zapoznać publiczność polską z narodową m uzyką jn- 
duego z ludów uroczej ziemi kaukazkiej.  Muzyka g ru ­
zińska je s t  wyłącznie w okalną ;  wszystkie instrumenty 
muzyczne, używ ane od wieków przez lud gruziński, 
śluza tylko do akompaniamentu przy śpiewaniu. Taki
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ehnr.nkter musi mieć też i koncert narodowy gruziński. 
P. Balunczywadze ma wykonawców śpiewu solowego, 
brak mu tylko elióru; rozpoczął też s ta ran ia  w dy- 
rekcyi teatrów, aby mu dano chór operowy i pozwo­
lono go przygotować do uczestniczenia w koncercie. 
Mają to być rzeczy niezbyt trudne, tuk, że po niewiel- 
k ej liczb e prób, chór mógłby się partyj swoich w y­
uczyć. Pieśni wszystkie byłyby wykouaue w języku 
gruzińskim.

Ze spraw krajowych.
{Kolej Janowsko - Jaworowsko ■ Jarosławska).
„Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia akcyo- 

jaryuszy B uiku hipotecznego, ogłoszone w dzienni­
kach, zawiera między innemi uwagę, że przedsiębior­
stwa założono przez Bank rozwijają się normalnie 
i rentnją, z wyjątkiem kolei janowskiej. Wprawdzie 
kolej ta  jes t  własnością akcyjnego Towarzystwa, lecz 
z uwagi, że największy udział w niem ma właśnie 
Bank hipoteczny, nie powinna być dlań obojętną 
kweslya podniesienia rentowności tej kolei. A stałoby 
się to przez przedłużenie linii z J a n o w a  do  J a ­
w o r o w a  lub nawet dalej przez Krakowiec do  R a ­
d y m n a  lub J a r o s ł a w i a .  Wątpliwości co do tego, 
czy linia ta rentowalaby się, są nieuzasadnione. 
Przedłużenie kolei z Janowa do Jaworowa, wzglę­
dnie da lej, nie tylko opłacałoby s ;ę samo przez się, 
lecz podniosłoby także znacznie rentowność linii 
Lwów - Janów.

Linia ta bowiem poi ;czylaby bezpośrednio ze 
stolicą kraju miasto powiatowo Jaworów, Ihzące dziś 
około 1 1.000 mieszkańców, siedzibę różnych władz i 
znacznego oddziału wojska,, dziś oddalone od najbliż­
szej stacji kolejowej w Sądowej Wiszni o dwadzie­
ścia kilka kilometrów. Do obszaru eksploatacyjnego 
tej linii, należałaby zwłaszcza, wielka przestrzeń 
kraju, leżąca na północ, od projektowanej kolei Junów- 
Jaworów Jarosław, znacznie oddalona od kolei jnro- 
slawsko-sokalskiej a pozbawiona zupełnie dogodnej 
komumkacyi. Zaludnienie powiatów, któreby nowa 
linia | rzecięla, jes t  wcale znaczne; wynosi bowiem 
pizeeiętme 90 osób na klin2.

Okolica tamtejsza, jakkolwiek nie należy do 
bardzo urodzajnych, wywozi jednak do Lwowa kar­
tofle, zboze, mąkę i znaczną ilość ryb, gospodarstwo 
rybno bowiem kwitnie w tych stronach. Bardzo zna­
czny jes t  wywóz drzewa, tak opalowego jak i b u ­
dulcu. Powiaty te bowii rn są wcale lesiste i tak we­
dle tabel statystycznych powiaty sądowe Janów, J a ­
worów, SrakowieC, Radymno, Jarosław, liczą od 20 
do 30 prc. lasu ze swego ogólnego obszaru. Nie ma­
łym jest również wywoź wapua i kamienia budo­
wlanego.

Wszysikie te transporty ściągnęłaby na siebie 
nowa linia. Dziś natomiast, malokto przy przewozie 
wyżej wymienionych produktów, posługuje iię koleją 
janowską. Tak np. weźmy pod uwagę eksport drze­
wa z Jaworowa i okolicy. Woźnicy jaworowscy, któ­
rym kolej janowska, po części przynajmniej lobi kou- 
kuuncyę, usiłują ją 0*1 liczyć w ten sposób, że żą­
dają za dowiezienie np. fury drzewa do staeyi w J a ­
nowie nie wiele mniej, jak  wprost do Lwmwa. Jeżeli 
więc wy syłający ma opłacić wysokie koszta przewozu 
furą do Janowa, następnie przeładowanie i koszt 
przewmzu koleją, woli raczej drzewo furą wprost do 
Lwowa odstawić. Tak samo ma się rzecz co do prze­
wozu trzody chlewnej, na którą odbywają się tu 
liczne i ożywione jarmarki, tak samo co do płodów 
rolniczych.

Lecz jeszcze jedna okoliczność wpłynęłaby do- 
d itnio na rentowność projektowane' kolei. Na linii 
tej leż doby zdrojowisko siarezane Szkło, z zakła­
dem leczniczym dla wojska. Przez połą zenie kole­
jowe miejscowość ta, dziś mało znana, mogłaby się 
bardzo podnieść, a naptyw kuraeyuszów byłby zna­
czny, Nie ulega też wątpliwości, że mógłby się roz­
winąć silny ruch wycieczkowy zo Lwowa do Szkła, 
czego dowodem Janów. Miojscowmsć 61 bowdem w na­
der malowniczej okolicy, wśród lasów szpilkowych 
położona, ma wszelkie warunki, aby stać się iediiem 
z ulubionych miejsc wycieczkowych dla lwowian.

Nie wspomniałem tu o tem jeszcze, że gdyby 
kiedyś projektowaną kolej przedłużono z Jaworowa 
przez Krakowiec do Radymnu lub Jarosławia, prze­
cięła by ona lesistą okolicę, skąd już dziś mimo 
utrudnionej koniiiuikjcyi, wywożą wiele drzewa do 
Sanu i spławiają jo następnie do Wisły. Projekto­
wana kolej objęła by metyl ko dotychczasowy trans­
port drzewa do Sanu, ale z większy la by go ziwicziiie.

Na razie Chodzi jednak lylko o budowę linii 
J a n ó  w-  J  a w o r  ó w, a jak z powyższych uwag wy­
nika, budowa tej kolei me byłaby przeciwmą intere­
som Banku.

A mógłby Bank hip. przedsięwzięcie to tern 
łatwiej urzeczywistnić z uwagi, że Rada powiatowa 
janowska obiecuje w tej sprawne sw'ą pomoc, a na­
wet bardzo hojną subwencyę na budowę kolei dekla­
row ała ; niewątpliwie rząd, Wydział krajowy, wł .ści- 
ciele większych posiadłości, które nowa kolej prze­
tnie, wreszcie gminy, w tej sprawie interesowane, 
(szczególnie miasto Jaworów) dopomogą również do 
zrealizowania projektu budowy.

Przeprowadzeniem więc do skutku budowy ko­
lei Janów-Jnworow, Bank hipoteczny i swoim inte­
resom d >brzeby się przysłużył i zdobyłby sobie wiel­
ką zasługę wobec ubogiego powiatu jaworowskiego, 
który dziś pod względem komunikacyjnym tak  bar­
dzo jest zaniedbany".

Ubezpieczenia cd bezrobocia.
W  alka Rada kantonu Buzylcja-miasto, znaczną 

większością głosów z końcem ubiegłego miesiąca, 
przyjęła przedłożony jej przed dwoma jeszcze laty 
projSet ustawy o ubezpieczeniu robotników na wy­
padek, gdy bez własnej winy są pozbawieni pracy i 
zarobku. Ten rodzaj asekuracyi robotniczej, nigdzie 
dotąd na szerszą skalę nie wprowadzony w życie, 
11111110, że w ostatnich lat,ich omawiano go w rozma­
itych krajach szeroko, jako konieczne uzupełnienie 
ubezpieczeń robotniczych wogóle, kanton szwajcarski 
urządza w formie następują, e j :

Ustawie podlegać ma około 15.000 robotników 
robotnic, przeważnie robotnicy budowlani i ziemni, 

nadto wszyscy, których obowiązuje związkowm usta­
wa fabryczna z r. 1877, o ile ich płaca roczna me 
przewyższa sumy 1800 franków. Ubezpieczonych dzieli 
się podług stopnia prawdopodobieństwa dla dotknąć 
icli mogącego bezrobocia na cztery grupy, niejako 
klasy niebezpieczeństwa. Obok tych grup istnieją 
cztery klasy płac, zestawione podług wysokości za­
robków tygodniowych. Grupa i klasa płacy decyduje
0 wysokości tygodniowej wkładki, którą robotnik 
uiszczać ma zakładowi ubezpieczeń. Wkładka ta wy­
nosi od 21/a do 50 eentimów masimmn. Także pra­
codawcy płacić mają za każdego robotnika na rzecz 
zakładu wkładki, stosownie do grupy, do jakiej ro­
botnik należy (w dwóch pierwszych grupach po 10, 
w trzeciej i czwartej po 20 cont. tygodniowo), bez 
względu na wysokość płacy. Tym sposobem, jak obli­
czono, kasa ubezpieczeń otrzymywać będzie corocznie 
87.000 fr. od ubezpieczonych robotników, 63.00C fr. 
od pracodawców, nadto zaś 30.000 fr. tytułem sub- 
wencyi państwowej. Państwo bierze również na sie­
bie ku s /ta  urządzenia i ndministracyi zakładu, które 
mniej więcej wyniosą 15,000 fr. rocznie.

Korzystać z kasy — na wypadek pozbawienia 
pracy — może każdy robotnik ubezpieczony, jeśli 
przynajmniej przez jeden rok w Bazylei pracował i 
w ciąou sześciu miesięcy regularnie uiszczał premie. 
W takim razie kasa wypłaca ubezpieczonemu — naj­
dłużej przez 70 dni w roku —  codziennie wsparcie 
wysokości 70 et. do 2 franków, stosownie do sumy 
wpłaconych premij i liczby' członków rodziny owego 
jtibotnika. O wsparciach tych nie ma mowy, jeśli 
robotnik utraci! pracę skutkiem zmowy, dobrowolne­
go porzucenia roboty, jeśli z własnej winy wydalony 
został z przedsiębiorstwa, w którem był zajęty, lub 
jeśli ofiarowanej mu pracy bez słusznego powodu 
nie przyjął.

Nadzór nad zakładem ubezpieczeń sprawuje ko- 
misya, do której wybierają ubezpieczeni robotnicy 
pięciu, pracodawcy trzech członków, jiodczas gdy 
przewodniczącego i zarazem dziewiątego członka ko­
misy i mianuje rząd. Oprócz nadzoru przysługuje tej 
komisyi prawo rozstrzygania sporów, wynikających 
z asekuracyjnego stosunku robotników i pracodawców 
do zakładu (obowiązek uiszczania premij, roszczenia 
wsparcia itp.).

Na podstawie obliczeń statystycznych przewi­
dziano, że zakład buzylejski będzie musiał wypłacać 
rocznic tytułem wspaić około 163.500 fr., a gdy do­
chody roczne zakładu wyniosą w przybliżeniu 180.000 
fr., przeto pozostanie jeszcze nadwyżka dochodów 
kilkunastu tysięcy fr. O zywiście, są to obliczenia 
apriorystyczue, którym faktyczny rozwój zakładu 
baidzo łatwo może kłam z idać w obu kierunkach, 
a najprawdopodobniej optymizmowi przytrze nieco 
rogów. W każdym razie ten eksperyment szwajcar­
ski budzi nietylko w Szwajcaryi wielkie zaintereso­
wanie. Ustawa, o której mówimy, jeśli nie będzie 
jeszcze oddana do referendum, lub jeśli w glosowa­
niu ludowem większością zostanie przyjęta, wejdzie 
w życie z  dniem 1 maja 1900 roku.

Jeszcze kilka re.nk.scencyi

z podróży z Borysławia do Sehoaiiicy.‘)
Co to może postęp czasu I Pized niewielu luty 

jeszcze najryzykowniejszy publicysta nie byłby się 
odważył przewodniczyć czytelnikowi w drodze z Bo­
rysławia do Scliodmcy, ze względu na własne swoje 
bezpieczeństwo, dziś tej roli podejmuje się kobieta
1 prowadzi go białym gościńcem, wijącym się jak 
srebrna wstęga wśród szpilkowych lasów, to toczą­
cym się od Borysławia ku Mrażniey prościutko, jak 
podłoga kręgielni, to pnącym się na „Działo8 wyso­
ką ślimacznicę o ki'ku bystrych skrętach, to znów 
spaoającyin łagodnie ku Schodnjcy.

Dawniej tak nie było! Słyszałem, że kto przed 
kilku lat^ wybierał mę w te strony, szczególniej 
w zimie, kiedy śnieg zasypał parowy i pizyproszył 
wyboje, ślubował Niebu ofiarę, jeśli udałoby mu się 
szczęśliwie powrócić do domu. Nie wiem zresztą, 
czy były tam jakie ofiary w życiu ludzkiein , ale to 
pewna, że każdorazową taką wyprawę opłacano po­
łamaniem sań łub wozu, lub okaleczeniem koni.

Nie potrzeba już może dodawać, że o przewo­
zie tą drogą jakiehkowiek ciężarów nie było nawet 
mowy, więc nieraz z powodu braku zbiorników, nie 
pompowano z szybów ropy przez kilka miesięcy.

Dziś przemieszczenie ropy zo Scliodnicy do Bo­
rysławia nie przedstawia, żadnych trudności, bo dał
----------------  7

*) P a trz  a r tykuł w  ur. '2 8 6  p, t. „Z Borysławia 
do Scboauicy*.

jej przeprowadzenia urządzono 2 rurociągi na prze­
strzeni 15 km.

Nie wynika z tego bymijmniej, że te rurociągi 
stanowią jedyny tylko środek komunikacyi dla su­
rowca.

Że tak nie jest, świadczy wygodny gościniec 
po którym uezustannie, dniem i nocą wloką się ol­
brzymie wozy, to naładowane węglem, to napiętrzo- 
ne potluszczonomi beczkami ropy, a na nich na wpól 
siedzącą na, wpół leżąc, jedzie woźnica o cerze nie 
jaśniejszej, jak jego towar, pykając k iótką fajeczkę 
lub żując tytoń. Na Dziale wszystkie te wózki za­
trzymują się, a ich właściciele znikają w ezelu-' 
ściach karczmy, której białe nmry widoczne już z o- 
statniego skrętu serpentyny, tem L ą dla jadącego 
w te strony, ezein zielone gaje o.i.-j dla podróżu­
jących przez piaski pustyni. Stąd jeszcze parę i.ro-- 
Uów i oto widać już Sciiodnic.ę.

Mnie się zdaje, że nie ma nikogo, który w po­
dróży ]io miastach Galicyi zjechawszy w to strony, 
nie doznałby jakiegoś dziwnie błogiego uczucia.

Setki i setki wysokich wież wystęnuje z cie­
mnego tła szpilkowych lasów, malejąc coraz to bar­
dziej w perspektywie i ginąc daleko gdz.eś ; ż po 
granicą Kropi Wnika i Opaki. Wśród nich rozrzucone 
tu i owdzie bie.eją domki, budowane po większej 
części w jakimś specjalnym seliodnickim stylu i wije 
się szeroka droga, po ktoiej jak mrówki przemykają 
się tam i napo wrót postacie. Wieczorem krajobraz 
ten nabiera tyle uioku, że trudno oderwać od mego 
uwagi.

Cała Sehodnica wygląda wówczas jak  zaczaro­
wana kraina z bajki. Na wieżach wiertniczych ko­
łyszą się duże elektryczne, lukowe lampy jak  księżyce.

■ Pod niemi ziemia płynie srebrem aż pod stepy 
lasów, iskrzących się od brzegów juk szereg bozyeu 
drzewek, powiązanych wieńcami z srePuych drucików, 
migocącymi za każdym powiewem wiatru. Tylko donna 
białe majaczeją na wzgórzach jak pokutujące duchy

Tymczasem gościniec opada coraz to niżej i 
wtacza się nagle w sam środek Srhodniey. Tu koń­
czy się już jego wolność! Na wzdłuż i wszerz po­
wiązano go eiężkiemi żoiaziieini ruiami. nad nim 
przeprowadzono co kilka kroków iransmisye pompo­
we, odpowiadające sobie wzajemnie głośnym skrzy­
pieniem, przytlumianem w dzień gorączką ruchu, a 
w nocy podobnein do monotonnej skargi, której nikt; 
nie słucha, Zdaje mi się, że te transmisye potnym 
jąee ropę z 20 szybów nie spoczywają ani na chwilę; 
ciągle więc to samo słychać skrzypienie i zawsze 
tę samą, nieutuloną skargę,

W południe i nad wieczorem odzywają się znów 
równoezesnie ze wszystkich stron szyby wiertnicze,1 
a gios ten podobny do świstu lokomotywy płynie, 
powietrzem i topi Srę dopiero w odległości kiiku inił 
w ukoi o.

Na to hasło zaludniać się poczynają kram i kij 
i zapełniać szynkowuie, ulice roją się jak  mrowu-zej 
drogi od niebieskich robotniczych bluzek, słychać we­
sołe rozmowy, nawoływania, śmiechy, aż znów takie 
samo hasło wyrzucone z piersi pięćdziesięciu szybów 
nie położy wszystkiemu kresu.

Śmiesznie pomyśleć, że ta  cała gorączka prze 
myślowa, ton cały ruch, przynoszący milionowe do­
chody, ten ruch tak różny od ruchu większej części 
naszych galicyjskich miasteczek, Których środowiskiem, 
przemysłu jes t  stragan przekupnia, ma swoje źródłu, 
w... żydowskiej cysternie. Była to studnia głęboka na 
parę sążni, z której za pewną opłatą wybierano maż 
do smarowania wozów. Widać, że właściciel ciągną1 
stąd jakieś zyski, sko" > niebawem wykopano drugą, 
taką studnię o głębokości trzydziestu kilku sążni, 
wydająca dziennie około piętnaście baryłek tej „mazi“.

Odtąd znachodziło się coraz to więcej takich 
przedsiębiorców na małą skalę, doznających już 
wówczas zmienności losu i ich właśnie uważać na­
leży jako tyc.li, którzy dali impuls do pracy w tym 
kierunku. Właściwie zaczynają się dzieje Schodnicj 
od pierwszego wiercenia w r. 1872, które miało dać ów­
czesnemu właścicielowi Schoduicy, księciu Scliwurz- 
burg-Sonderhuuseii, blisko trzysta tysięcy złr. ro­
cznego dochodu. Niebawem przeszła Sehodnica na 
własność ks. Adama Lubomirskiego, aa którego te ­
renach rozpoczął pracę p. Szozepaiiowski, Od tej 
pory rośnie z dniem niemal każdym ruch przemysło­
wy, powstaje cały szereg nowych szybów, znacząc 
nową erę w dziejach naszego przemysłu naftowego,! 
którego rozwój mieli sposobność poznać niedawno 
czytelnicy naszego czasopisma z ust tego, co mrów­
czą pracą całego swego życia wzbił przemysł ten 
na wyżynę, na której widzimy go obecnie.

Dziś znają nas w tej mierze i już daleko za 
granicą, dziś naszego robotnika powołują do Kana­
dy, chociaż i w Galicyi dobrze jes t  płatny, może 
bowiem zarobić do stu kilkunastu zlr. miesięcznie.

Wzmaga się więc dobrobyt jednostek, a z nim 
dobrobyt ogółu i rozwój gospodarstwa krajowego, 
co zrozumiemy tem łatwiej, jeśli zechcemy zważyć, 
że wielka część kapitału obcego, krajowego i do­
chodu z ropy, pozostaje w rękach robotuiKÓw i Wła­
ścicieli gruntów.

Nie dziw v.’ięc, że ta  praca, która werbuje 
w swoje szeregi wszystkie warstwy społeczeństwa, 
bo wszystkich ich potrzeba, choć ciężka nie przy­
gnębia robotnika, ale owszem, wkłada mu w usta 
piosnkę zadowolenia, a  może nawet i szczęścia, 
piosnitę tak mułu gdzie u nas styszaną.

Witold 8..
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Z)narii ire l,ii'o>ric:
Dnia (i, 7 i  8 g ra ;In :a  l)r.: Beicher Ja k ó b , żołn ierz  21 lat, 

Syfus. — M latyński M arcin , ż o łn ie rz , 24 lat, ty fu s — D anyluk 
A ltanas, żo łn ierz, lut 21, ud ar se rca . — Dr. Sm olka F ranciszek , 
b. p rezy d en t Izb y  d e p u to w a n y c h , by la t, uw iąd s ta rczy . — Ho- 
rym cu Adolf, to k a rz  k o le jow y , 1S la t, g ruźlica  płuc. — S chacht 
O zyasz, fak tor, 47 l a t , z ap a len ie  o trzew nej — N ow akow ski 
Adolf, sio larz , 02 la t, rozm iękczen ie  m ózgu. —  M arz W ojciech, 
żebrak . 70  lat, g ruźlica  piuc. — Schw arz  E stera, 70 lat, uw iąd 
sta rczy . —  L ew undow icz S tefan , syn fu rm ana, 10 m iesięcy, z a ­
palenie p luc. — F uch s Em ilia, ce rk a  lum piurza, 0 m ies.ęcy , nie­
ży t je lit — Jan ik o w sk i Jó z e f ,  26 lat, zapalen ie  p łuc. — Platz 
Szym on, b. szyukarz , 77 la t ,  u d a r  m ózgow y — L ew icka Irena, 
córka  u rzędn ika  sk a rbow ego , lat 3V a, E liasiew icz T ek la , 51 lat, 
c ruźlica  piuc. — N aw oro! A nna, w d o w a po  m alarzu , 2K lat, g ru ­
źlica pluc. — P ro so to w icz  M a ry a , z a ro b n ic a , 27 lat, g ru ź lica .— 
J m cz W incen ty , em ery to w an y  oficer, 71 lat. u d a r m ózg o w y  — 
P ankiew icz L udw ika, có rka  sto larza , 3 m iesiące, zan ik  dziecięcy. 
R azem  19 osób.

1 9 e p e s z e  IJSiBMlIowe.
Z targu pieniężnego.

i e r t t t i f i ,  10  g ru d n ia .
Tendencya słabsza skutkiem  realizucyi i wobec stosun­

ków  międzyn. rodowego t a r g u  pieniężnego.
EK crfclia, 10 g rudn iu . P rzy  zm ilknięciu  w czo ra jsze j 

ąioldy: K redyty 235 4 0 , S luntsbalm y 138 0 0 , Louilm nly  31 50,
A ustr. z ło ta  ronią 1().j*0 0 , A ustr. s reb rn a  reotii 99*75, W ęg 
t lo la  ren ta  100 25 , D isconto ( ‘on ian d it 193 10, 1.au ra  254 10, Ho* 
clitinier 2u2 4 0 , (la rp en e r 203*50, Kolej O s tp ie u sse n  89*50, Kolej 
M iltelnieer 103*— , Kolej M erLlioual 135*90, Kolej H enry 114 80 
Renta w ioska 94*30. P o łudn iow a 32 4 1 , M luwku — *— , T urk i 
123 5 0 , R enta h isz p . — *— . P ryw atne  d y sk o n to  *— , A ustr. renta  
p a p ie ro w a  — ' — - H nstiehrm lery 310*50, Austr. lm nkno ly  1H9‘85, 
A lpiny — *— , D ew izy na  iViedeń (długie) 169*30, D e w iz y  na 
W iedeń  (kró tk ie) 109 20 , na  P ary ż  (krótkie) 80*50, nu A m ster­
dam  168 10. n a  L ondyn  diun ie  20*31 i król kie 20*42, Silne.

10 g ru d n ia .  W c z o r  g ie ł. A u s tr . k re d  377*40 
W ęg . b a n k  k re d  3 7 8 * 6 0 , W ę g . b a n k  esk o n to .& y  2 6 2  2 5 ,  W ęg . butik  
b tjto łe c z n  V 238*— , W ęg , r e n ta  k o ro n o  w a  9 5  — , R inm in tira ina  
3 82  — , V ?ęg. 4 -p ro c . re n la  11(5*25, W ęg  b a n k  d lu  p rz o m . i h a n d lu  
9 8  — , .S laa lsb id in y  254*50 , K o le jo  u lic z n e  3 4 2  — . K ol. p o łu d n io w a  
2 5 0 ’— ,\V ę g .p o ż .  p re m io w a  159*50, A u str . r e n ta  k o ro n o w a  99*25 
K lektr. kol. u lic z n e  lb<2*— , G a n z  & C o . 1 6 9 0 , S a lg o tu r ja u e r  
" 1 0 — . A u str z io ła  re n ta  116 5 0 . A licye u le k tr  139 5 0

r r n i i k P i i i i t  10 g rudn ia  W czo ra jsza  gteldu w ieczo rn a  
K redyty 233*60, S laalsb łilm y 138*60, L om bardy  31*60, Alpiny 
275 80 , A ustryacka ren ta  pap ie ro w a 98*80, Austr. sre lirn a  renta 
08 30 , A ustr. z ło ta  re n ta  98 6 0 , W ęgierska z ło ta  renta, 97*70 
O uioiihunki — *— # Ałccye elektr. 145*40 Kolej p ó tn .-zach . — *— 

U sposobien ie  spokojne .
P a r y 4 , 10 g ru d n ia . W czor. g ie łda  C red fon ci ar 739 — , 

4 p roc .p o ży czk a  rum uńsku  1896 r. 84 — , G recka p o ży czk a  203*—, 
proc. h isz p ań sk ie  K xlerieiirs 68* — . U sposob ien ie  słabe.

E S e r l i i l ,  10 g ru d n ia . W czo r. gieM u w ieczór. (N acliboerse) 
K redyty  236* , S tuu lsbalm y  135*69 L om bardy  31*60, R osyjskie
b an k n o ty  (kasa) 216*45, Kos. ban k n o ty  (nil.) — *— , Disconto 
C om andit 193*— . U sposobien ie  sp o k o jn e

II a 119 bil rg ,  16 g rudn ia . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna 
K redyty 235 6 0  l.o m b ard y  31*50, S taa lsb a lm y  138 50  Austr. 
z ło ta  ren ta  9 8 '2 0 . W ęg iersk a  z ło ta  ren ta  97*50 S reb ro  80*15 
ż ąd an o  — pł acono.  S reb rna  ren ta  98  30, W łoskie 93 90. Losy 
z 60  r .  143 — . U sposob ien ie  w zm ocnione.

Targ zbożowy i towarowy.
R t l t l ? l . | l e s z t ,  lo grudn ia . P sze n ica  na k w iec ień  1900 

r. 7 ’95 do / 96, ży to  mt kw iecień  fi'45 do 0 40, ow ies n a  
kw iecień 1900 r. 5 '0 8  do 5 '1 'ę  k u k u ry d z a  n a  m aj 1900 r  4 '9 9  
do  &’0 i ,  rzep ak  n a  s ie rp ie ń  1900 r. I l '8 9  do 11*90.

W iedeń. 10 grudnia. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica, na wiosnę 8 '14 do 8 '10 , żyto 
na wiosnę G'79 do 6'75, owies na wiosnę 5*38 do 
5 39, kukurydza na maj czerwiec 5‘30 do 5'2G, 5'27, 
rzepak na sierpień wrzesień 11'90 do 12'—.

W iedeń, 10 grudnia. Cukier (t-end. spokojna) 
12'05. Nafta galic. niezmieniona. Spirytus niezmie­
niony 19 '10—1940.

H am burg, 10 grudnia. K.awa Kio loco ordyn. 
30 do 33, prawdziwa ordyu. 34 do 36, dobra 37 
do 39, Santos Good na grudzień 3 450, na marzec 
33‘25, na maj 33'75, na wrzesień 34 75 płacy.

E avre, 10 grudnia. Kawa Santos Good Ave- 
rage na grudzień 39'— , na kwiecień 40 '— .

Berlin, 10 grudnia. Banknoty austr. 1G9'40. 
Spirytus 47'40.

F r a n k f u r t ,  10 grudnia. Kredyty austryaekie 
235'GO. Staatsbahny 138’GO. Laura 254'— .

Berlin. 9 grudnia. Mocna tendencya na targu 
nasion utrzym ała się, zwłaszcza dla koniczyny czer­
wonej, której ceny i w Ameryce się podniosły o kilka 
tnarek. Obroty koniczyną czerwoną co prawiła nie 
były w ostatnim czasie bardzo znaczne, z powodu 
właśnie wysokich cen. Koniczyna biała poszukiwana 
była w gatunku wyborowym, a szwedzka i żółta nie 
wykazały żadnej zmiany pod względem ceny. Tymotka 
w  lepszym gatunku podniosła się w ceme w skutek 
wyższych notowań am erykańskich. W w arunkach han ­
dlu trawam i nie zaszła żadna zmiana. N o tu je m y : ko­
niczyna czerwona in. 6 4 — 72, am erykańska  m. 42— 47, 
biała m. 3 5 — 38, szwedzka m. 4 9 — 75, żółta m. 
15— 22, inka rna tka  m. 28— 30, tym otka m. 1 7 — 24, 
wszystko za 50 kilo.

P ^ a t u m .  9 grudnia. Wyższe notowania na  n a ­
ftowych targach krajowych i zagranicznych wzmoniłj 
jeszcze nastrój tutejszego targu. T ra n s a k c je  dokony­
wały się w minionym tygodniu po wyższych cenach. 
P rodukt z późniejszą dostaw ą był poszukiwany. W sku­
tek ustania naw igac j i  nie ma widoków na większe 
dowozy. Płacono za gotowy tow ar 37— 38 k za pud.

Redaktor naczelny: 
f ' a « l « v a a l i o  a s a a n o i f t -  k«‘.se.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
S I  a  a  i k  I a  w  K o s t i o w s k i .

Drukarnia „Sława Polskiego" we Lwowie
Chorążezyzna 17-19, Dom naftowy, 

poleca Szanownym Właścicielom kamienic napisy

Z a r a z  d o  w y n a j ę c i a

Ii.u 13 g ie łd y  w iedeńskiej. 
Dnia 9 g r u d n ia  1899 t. 

©ssńlmy l l  i e  itiiAMu.i.
pł»u«

8 unia papierowa
fenlii srebrna . * • *
Losy » rol<«i 1H54 v o 250 »ł. ink . 4°/o

1H00 po 5 0 0  sl. w a . 5'1/*
1900 po 100  zł. f>'V<J .

* IfcilU po 1 00  »K. .

98 80 9 9 . -
98 7ó 98-95
108 — 108-75 
137*25 l 8-45 
156 25 157.ii5

B U i l g  J p a A e l U f U  84ra jó w  w  R a d z ie  p a ń s tw a  
r e p r e z e n to w a n y c h .

Bonin zlotn wol. od poił. 4°/o 7.a 100 *ł. 116.30 116.50
Pontu w oł. |Uid. 4'V« »*'i k ° r - 99 30 99 50
itentft h iw ent. nuiitr. U'/a(Vo 5100 kor. 86*95 87.75

O bligacje k o lejow e.
Boi. AicyUn- A llirecbln 100 *1. 4°/o 97.80 98.40
Kot. C esar*. ISUtńoiy w zionie w olne od

liodniku ?.ii 100 </.?. 4«;o . . .  116.— 116.50
Kol. CesiiraR Urancltraka Jó ze fa  in  100zł.

L ° , o ...........................................................122.70 123.50
Kol. ArcykH. K u d o i ła  w wnt. ttur. woloe

nd pndiiil>u en 201) koi’. 4°;o . « 97.40 9d’40
Kol. K nintn i-udwil<ii po 200 zt. itik.

toiitempL uUcje) L'1/© . . .  210 50 211*53

>
O E . H s n c j c  |  i i  f v  N z c - i m l u a  (k o lo io w e ) .

Kol. Arc. A lbrechta za H(K) »l. 5°/» • — —♦—
.  w złoci o za 200 zł. . * —. - —.  -

Pol. bul>otvińfck>e okai. b» 200 kor.
4°, o ............................................................96. — 96-50

Kol. gul- Karolu Ludw ika i a  200, 100 ał.
4"/0   97.50 98*30

Kol. Iwow.sko-czeni.-JasnkleJ t  r .  IHU4 aa
200 kor. 4 >  .  96*75 97.75

l E l d i E  p a H « t i v a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę^ ie r« ik ie [.

W ęg. zło lu  io n la  za 190 zł, 4f|/o . . .  116.33 1 16*55
„ „ ,  w waJ. kor. zu 200 sł. .
„ obi. 4"/o . . . .  9495 95*5

k o r  p.m oji. »4V*o/# 100 z 99*— 99*60

b|. opr. regnlC isy  za 1 
„ pożpreniiow a za 10o ał. 
u » -  zu 5') »t.

p r. 137 25 138.25
159*50 Ir.U*— 
159*50 160 —

In n e  iMiRtBiccne
Pu#, k ru j. Kuku winy * r. lHJMi łon. ■»

200 ul. kor. 4"/« . . . .
buliOwifiaUie ohl p rop lim ry jne łon. aa

100 al. f.> „
(ialic, poż. kraj. » r. IH7U »a 100 al. tl®/«
(•ulic. poż. kraj. a r. 1M9U aa  200 ko r. 4‘V© 
tlnlłc. nlillg. propin. ii roku 18H9 m  I(1(J

z ł . 4 ' » o ...................................................
1’o ż y c z k n  piemiowa m. W loilniu» r. 1874 
Pożycz k u  m inuta L w ow a •  ro k u  IHuk aa

100 z ł.  .............................................
K enta w łoska  za 100 ko r. 4°/u 
l ożyczku bulgnrwka a r„ lHil2on 100 *t. 6 ł*  
ró ży cz k a  nor b. prom . aa 100 fi nok. 2'Vo 
'i ii reck ie  ob i. p re n i .  ko le j. *u 400 f r.

■ i s l j  Z » N l H U n c .  O blif? . I l ip o t i

( z a  IOO r/X. N o m .) .
AuHlr. aak ł. k red . i ie iu . łon. w 60 la t  4'V»

„ w ,  ob i. p r. •  r. 1880 Ił'1,'©
...................................1KHII H-/0

KukowiAflk< aakl. k red . kłem . Ioh fłcV» .
> „ ,  ,  lnu 4",o .

(b i l .  A ke. b a n k  M p. t0 ‘Vu |»r«iu. ioh.  fr^o 
-  .  •  .  Ioh. 50  i» t 4'/»«;« .

.  IJO l» t »a 200
k o ro n  4'V«........................................................

(lut. Tow. kred. sieni. 4°/o lud. 56 lat • 
m m m m 4n/o Ioh. 41 l a t  ,

.  4‘ł.i B t.rn
. . . .  4"/o as 200 k or. •

Kulik u k ra juw egii d la  (Jnlicyi 1 Kodom.
4V5*"/© o l1/* lut zwiodie 

Kim ku krujow. łon. 67 V» lat su 200  kor. 4<y«
KimUu krajow ego  ntilig. kom un. }! ©jii. fj‘»/o 
Kiiiiku k rajow ego  otilig . kom un. Iłom . 4'i 

lat za 206 k o i-  4l/a*l>u 
Banku k ra jow ego  obligac. kom un 4. era 

4f>-let., za  *J"0 kor. 4°/o . . ,
Ił linku kru jow . ob i. ko t. los. zu 200 kor. 4"/o 
AuHtr. w ygleraU . bank u 40V* la t luB. 4"/«

O b l i g u j e  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw u

z a  100 7,1. nom .
Kol. LwÓw-Cattr.-Jansy .s  r. 1HH4 m  300

cl. 4‘*Jh mniej I(J"/o . . .  88’75 8925
Hołot ] wow-(izern, z r. 1884 zn 300 sl. 4°/o 96.60 97 40
tlnl. kol. Ink. w hi! li min. ant 00 *1. 4°f« 99*5*1 J*>*1 -

---- 95—

102*— 162*50

93*75 94*25

HC.— _._
122*— 125—

92.— 92.60

99.— g 99*75
35.50 36.--
60.75 61.25

lis ty

Ji6.— 97.—
118.— 119*—
117.25 118 —
103.75 104.50
95.— 95.40

109- — 110.—
98.50 99.50

92.80 93.30
93 — 93 50
98*75 94-25
93.— 93.80
92.— »2.80

99.30 1 0 0 . -
95.50 96.50

100 - 101 -

99.— IOO*—

96* — _._
94.75 95.50
99.05 100.05

g a l. \Vęg„ ko*e) eui. 1870 za 2 0 0  cl. ł»«v0 1115*40 106*10
1876 zn  2 0 0  zł. 3"/(i l«fi 40 106-10
1HH7 ca 2 0 0  *ł. 4,J/tt 95*70 96-40

b a n k ó w  (z a  s z tu k ę )*

Mmiku Auglu niiHfr. 120 i ł ,  ,  ,  .
Keazt. bniiku liamll. 600 ał. .  ,
Żuki. k ie il. d łu handlu i pr^oni. p. ul. ,
'V eg. Lun kit k redy t. 2 o(.i ,
t>**'.. wtllHtr. Iow. Ofilf, 50 () s t. 
tiu l, buliku iiipof. 2 0 0  ał. . .  ,

v m dla kam llu 1 p rsen i. 2 0 0  «t. 
inni ku d la k ra j. ko roimy uli 200 a). ,

„ Aiintrii-wijg. 6 0 0  al. .  .  ,
w Zw iąak. (Hiiloniuuik) 20II .

Cr,nuk. banku nw iązk. IOO s).
7ńvncmientikH liuttkii lo o  s l. .

A f c c y ®  p r z e ó s i ę l ł i o r s t w  t r a n s  
llnkuw . Lol. lok. (nko. pierw .) 2 0 0  «f. .

,  ,  v (llUo. ftultl.) 2t)(> ał
K«let i>AIii.-u«)h. Kerd. l i ) 0 0  ał. ml:, 

w l.wów-(!aeni,-,I/i«By 2 0 0  ał, .
,  WHiOioilii.-gulie.-loUftln. 200 .  #
m pu/i»l,wnwyoh 200 s l. per ulM .
m południow ej 200 p e r  IlKiiuO. ,

wyg i e r .  en ltuy j. I. 2O0 s l. , ,

» h « j e  p r z e i ls ię b io r .s tw  p r z e m y s ło w y c h .

iłu llc . knrpno. im ft. to wara. 60!) kur. •
Anslr. Tow. gfirniesu Alpino 101) z!. ,
P rask iego  Tu w. że la  u , p rseu l. 20‘) »
fcłclimlnicii 500 kor. . . . . .
T ureck ie  m in . ty ton iu  w. 500 fr . p e r. u lt.
T rlfn il tow . kop. wtjglu 70 s ł. .  ,

1 . 0 w y  ( z a  s z tu k ę ) .

MudapeBat«ńHkle (ItanUlea) 6  s ł. . •
ZiiUl. kred . dlu b . i p . po l(H) i ( .  .  .
Cliuy 40 zl. mU. . . . . .
Tow . #eg, nu Miuiujii UMJ «ł. nik. 4‘V« .
Tużyosku m . h iabruku  20 s l. • ,
I<osy in. iCrnkowu 20 -*t. , . .
('ożyczUu iii. Kutiłany 20 e t / / .  • ,
u  fen 40 »ł. .  .  .  #
Pal fiy 4t> al. m b, . . .  .
C zerw , k rsy ża  aim tr. toi-f, 10 *?. .  ,
Czerw krzyżu wijg. i u , {» al. ,
l*o«y b u n t. m u. Kudulfu 10 ał, f ,
Kulinu 40 z ł. m b . ,  ,
P ożyozkuni. HulstmrgN 20 *t. ,

H eniu 4o kK nik. .

149 25 150*25
1410 — 1415 '--
816 20 877*40
376 75 377 75
720. - 737.—
374 50 378—

224 — 234*50
913. — Q14,—
313*50 314 —
180 —- 131*50
181— 131 60

to r t o w y c h .

202—
1 46— — . —

8050 - 3055.—
281*76 282.75

200. -
825— 826*70

69*25 69.75
809 — 8 1 0 .-

ty s lo w y c h .

500. 521.—
274* — 278—

1212.— 1216—
951.— 9V* - -
I35V4 136 —
199 — 2 ) 1 *-

6.70 7*20
203 — 203 80
63. 0 64*50

1 5 5 .- 162.—
31.75 32.75
28.— 29.75
25. - 26.—
64.25 66.25
63 .— 65—
19-80 20.40

9.60 10.60
27.— 29—
85*75 8(5*75
32* 0 31.50
85-75 86 75

Poayczka m. O iu n n tu w u w i 2 )
.  n i. T rybutu loO ał. m k. 4V»'Vo 

Bi. .  50 ał. 4f,/o .
Wat do te In a 20 s ł .  ink. * .

V. a  I ii ty .
Iłtiknt C B H a r a k t .......................................
A ustr. w ag. 8 gnid . s tn ta  m odela . •
2()-frunkówka
2 0 -m n rk ó w k a ...................................................
UoHHyjBiti pńłlniperynł . . . .  
N ieniieckiu banUnuty zu 100 m urek .
W łoskie banknoty za 100 lir .  . ,
10 funtów s terlingów  • ,
tłub le  (su IOO ra.) . . .  *

59*— 01.
185.— ------86.—

9 5 .--  — —

6 CO— 5*71

«*57Va 9 
11*78 11

69.02V« 59 
40*20 -  <5 
120*40 m

127*>/9 1

■58 */* 
•83

.10

•80

B er lin , dniu 9 gruduia:
Fobii, llnty auHtnwno 4 proc. tłe ryu  0 — 11 .  #

.  ,  * 3Va proo. . . . .
,  .  » 3 proc. Hery a 4 , .  . ,

Foan. Mflty ren tow e 4 proc. .  .  ,  . ,
* .  3Vs proo. .  , .  ’ .

1’iizu. oh ligacye  pro w. U'/8 proc. • • .
Kuble ( K i O ) .............................................................
Austr. Iiuiikiioty (1 <*0) . . . .
Kisły auatuw ne Król. Polak. 47* proo. .  ,

W a r s z a w a , dnia 9 grudnia:
Llnty llbw fdao. K ról. Polek, dużsi.  .  .

* « « « drobno .  i
Kna, Poż. P ien i, s roku  1864 .  .

.  -  » 1««6 
Obi. prem . K auku salaclieckiego ,
L»aty siihI. Tow . k red . r ie m sk . duża

« ■ * * * drobno •
.  m nilaat* W urusaw y ner. VII. •
. . .  > 4»/s proo-

P e te r s b u r g , dnia 9 grudnia:
K osyjuka pożyczka prerii. ■ r . 1864 * ,

.  i  r. I8H6 
IJety  »RHt. Tow . kred . s ieiu . Kr. polak.

,  „ roHyjHkła • .
m 9 kijowHkie • ,  ,
m m w ileńsk ie • • .  ,
% 9 c liurkow skla . • * .  .

m cberHOńskio .  ,  » .
* 9 beH uruli.-tuuryds. .  .  *

101* — 
95*20 
85 70 

101.10 
9410 
94.25 

216.35 
169-60 

98,80

98.50 
97 75 

318*-- 
275.— 
218.— 

97.75

93,85

316. -  
258. - 

98.20

98.8/s 
98. V* 
98/>/i IDO*— 99.50

^ s h a ł Maryaa Winiarski.

PANI LENA.
Z c y k lu  p. t . :

„W póisw ietle buduaru".

Nagle w salonie rozległy się rzęsisto oklaski. 
Tak nagradzano barytona, który odśpiewawszy kilka 
pieśni, si Lodził z estrady, dumny, uśmiechnięty i 
szczęśliwy. Niestrudzony jednakie gospodarz wytiza­
snął gdzieś jeszcze jakiegoś skrzypka. Skrzjpek się 
prosił, słaniał, wymawiał — nic nie pomogło. Jakaś  
letnia akompaniatorka siadła do fortepianu, skrzypek 
zrobił minę męczennika, który się poświęca dla ogó­
łu i po chwili powietrze zaczęły rozdzierać ostro tym 
razem i fałszywe miejscami tony „Mazurku” Wie­
niawskiego. Pani Lena przybrała wyraz zniechęcenia 
i patrzyła w stronę skrzypka, który przybierał minę 
coraz bardziej rozamełoną tak ,  jak patrzy dłużnik 
na wierzyciela, gdy mu ten nad uszjm a zaszeleści 
niezapłaconymi weksl mii.

Skrzypek tymczasem wygrywał swoją sztukę 
zapamiętale, goście, ziewając, wyczekiwali końca, 
pani Lena uderzała nerwowo i z przyspieszoną chy- 
żością wachlarzem po rozwiewnych koronkach swej 
sukni, aż wreszcie wybuchła:

— Niecli pana nie zdziwi zbytnio, co powiem... 
miewam czasem nagle i ekscentryczne pomysły, któ­
ro jodn.ikżo lubię przoMrowud/uć ' d < najdrohnioj-

szych szczegółów. Już widoku Skrzypiec nie znoszę 
na oczy, a do tego fałszywie dobywane z nich tony, 
doprowadzają mnie do rozpaczy. Każdy taki ton 
chwyta niby szczyirczykiem kolejno wszystkie moje 
nerwy i szarpie niemi do niemożliwości... nie mogła­
bym tu juz mu chwili dłużej pozostać... za chwilę 
opuszczam raut, czy pan słyszy ?!..

Znaczyło to tyle, że za chwilę pożegnam panią 
Lenę. Popatrzyłem więc na nią pytająco i smutnie 
jak malec, któremu bez powodu każą porzucić zaba­
wę. Uśmiechnęła się nieznacznie i szybko dodała-

— Ale nie sama, broń Boże, wcaie nie sama... 
zabieram kogoś z sobą...

— No, tak — odrzekłem z miną niepocieszo­
ną —  rozumiem... zabiera pani ze sobą swą towa­
rzyszkę, to uusobienie apatyi : splenu, z której ust 
dotąd nie słyszałem wymówionego ani jednego słowa ]..

— Ach, towarzyszkę, jak pan powiada, a wła­
ściwie kuzynkę swoją drogą (kuzynce posłałem w tej 
chwili pełen szacunku ukłon, zdawała go się ino 
widzieć), ale zabieram kogoś jeszcze trzeciego, ko­
goś, kogo nie chcę tu pozostawić na pastwę jasnych 
aniołów... czy już pan wie, kogo... no, pana... — do­
kończyła jakby z wysiłkiem, poczem porzuciła mię, 
podchodząc ku gospoda zowi, który się właśnie na­
winął. Przyłączyła się do nich i wymownie milcząca 
wciąż kuzynka.

Oparłem się o ramę okna. Tak fantastycznie i 
stanowczo postawiony pizez panią Lenę, nagle pro­
gram dulszego wieczoru, oszołomił mię na chwilę, 
Przed oczyma majaczyły mi czarne fraki i barwno 
toalety pań, z których się wychylały kusząc i wa­
biąc szyje i obnażone ręce, k.ągle, toczone i cieple. 
Wkrótce i to znikły, a pozostały tylko lataiąco mi

przed oczyma i przybierające postać świetlistych 
owadów kuszące wyrazy pani Leny: „Wracam do
siebie, ale nie sama, zabieram jeszcze kogoś z sobą.“

Do uszu moich doleciały naraz słowa, wyma­
wiane przez nią do gospodarza:

— Przecie pan mi tego za złe nie weźmie — 
pan wudzi, że muszę... muszę!...

Zgnębiony gospodarz coś przedkładał, prosił, 
mówił o nieudaniu się kołacyi, gdy zabraknie na niej 
tak wspaniałego kwiatu — pani Lena była głucna i 
stanowcza.

— Przecie pan mnie rozumie... mam taką mi­
grenę... toby było po nad moje siły !... Dowidzenia!...

Gos|iodarz zwyciężony, skłonił się z rozpaczą, 
ucałował jei ręce i znikł. Pospieszył do gości, aby 
nie zwracać powszechnej uwagi na opuszczenie rautu 
przez panią Lenę. Właśnie zmierzała ku wyjściu. 
Było zupełnie wolne. Skinęła ku mnie. W ślad za 
nią posuwała się nieodstępna i wiecznie milcząca to­
warzyszka. Ogół gości jakoś wyjątkowo rzeczywiście 
nie zwracał uwagi na ten odwrót.

Poszedłem za głosem rozkosznego przeznaczenia. 
** *

—  Otóż jesteśmy na miejscu — mówiła pani 
Lena, wysiadając pospiesznie pierwsza z powozu, 
który nas przywiózł przed jej wulę. W około nas 
była usypiająca cisza późnego, zimowego wieczoru. 
Willa stała osamotniona w odległej dzielnicy miasta, 
a dwa jej skrzydła oświeżone rysowały się niewyra­
źnie na tle nocy bezksiężycowej i chmurnej.

(C. d. n.)

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego” we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińałreg o.


